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Zabrano wota z cudownego obrazu N. Panny Marji.
d z i s i e j s z y m  w ie rn i ,  n a w i e d z a j ą ­

c y  k o ś c i ó ł  0 0 .  K a r m e l i t ó w  w  K r a k o w i e  n a  
P i a s k u  p o d  w e z w a n i e m  X. M ar j i  P a n n y  z je j  
c u d a m i  s ł y n ą c y m  o b ra z e m

W S T R Z Ą Ś N IĘ C I Z O ST A L I W IADO M OŚCIĄ  
O O H Y D N E M  ŚW IĘ T O K R A D Z T W IE

którego ofiarą padł tenże obraz, w  ciągu 
w ieków  ozdobiony imponującą ilością drogo 
cennych darów wotywnych, składanych 
przez wdzięcznych ofiarodawców.

N a w id o k  św ię to k r a d z ld e g o  zn iszczen ia , 
p o p e łn io n eg o  w  te j  św ią ty n i P a ń sk ie j, a  m ia  
n o w ic ie  w  k a p lic y  N . P . Marji, w śród  w ier ­
n y ch  za p a n o w a ło  g łu ch e  p rzerażen ie i ob u ­
rzen ie , k tó re  w  te j ch w ili w strzą sa  rów n ież  
szero k ie  k o ła  w iern y ch  w  m ieśc ie  naszem . 
g d z ie  te g o  rodzaju  zb ro d n iczy  c z y n  oddawa­
na n ie  b y ł już n o to w a n y .

Z rab ow ane wro ta  n ieza leżn ie  od  sw e j w ar  
to ś c i m aterja ln ej, p osiad a ją  też  w a lo ry  za ­
b y tk o w e , n iek tó re  p o ch o d zą  b ow iem  z róż­
n ych  o d le g ły c h  czasow y p o c z ą w sz y  od ok re  
su  k ró la  W ła d y s ła w a  H erm ana, z a ło ż y c ie la  
te j  św ią ty n i, k tó re j b u d o w y  d o k o ń czy ł —  
ja k  w iad om o —  W ła d y s ła w  J a g ie ł ło  w  1 3 9 0  
rok u , w  zw ią zk u  z czem  p o zo sta je  p ięk n a  le  
genrjg 0 ,,<?{,3 pCe k ró lo w ej J a d w ig i" .

W ed łe  in form acyj, k tóre  w' sp raw ie  teg o  
n ie z w y k le  sm u tn eg o  w y d a rzen ia  z d o ła liśm y

zebrać, ob u rzające  św ię to k ra d ztw o  p o p e ł­
n ion e  zo sta ło  w  k a p licy , w  k tórej m ieśc i się  
cu d o w n y  obraz N ajśw . P a n n y  Marji, a to  w  
ten  sposób , że

ZŁOCZYŃCY Z A K R A D L I SIĘ  W  N O C Y , 
j od erw ali siłą  ram y obrazu  i zabrali n astęp -  
I  nie n ieu sta lon ą  je szcze  w  te j ch w ili ilo ść  
I w o tó w , jak serca z ło te  i srebrne, p ierśc ion -1 
! k i, zegark i, ła ń cu ch y  iteł. Z ło czy ń cy  zdarli 
j p on ad to  z obrazu łań cu ch  z ło ty , za w ie sz a n y  | 
I na  szy ji cudow  n eg o  w izeru n k u , a ze  su k ien - j 
k i o k ry w a ją ce j p o sta ć  N . P .  Marji w y  łupali 
k ilk a  d ro g o cen n y ch  k am ien i.

Is tn ie je  p rzyp u szczen ie , że  z ło c z y ń c y , ko  
rzy sta ją c  z p rzep row ad zan ego  o b ecn ie  w  
ty m  k o śc ie le  rem ontu

ukryli się przed wieczorem wśród 
rusztowań

u sta w io n y ch  w  n a w ie  g łó w n ej św ią ty n i, po- 
czem  po  zam k n ięciu  k o śc io ła  wr c ią g u  n o cy  
d o k o n a li zb ro d n iczeg o  czyn u  i o d d a lili się  
rano tą  sam ą drogą  przez n aw ę g łó w n ą .

Z brodnia w y w o ła ła  o c z y w iśc ie  w śród  
w iern ych  m , K rak ow a  w ie lk ie  poru szen ie . 
W ła d ze  p o licy jn e , zaw ia d o m io n e  o fa k c ie  j 
ro zp o czę ły  ś le d z tw o , w y k o n u ją c  zdjęcia  
d a k ty lo g ra ficzn e .

Jak  już nadm ien iono, zarów no k la sztor  
jak  i k o śc ió ł 0 0 .  K arm elitów  „na P iasku"  
w  K rak ow ie m ają p ow ażn ą trad ycję, k tórej 
p o czą tk i s ięg a ją  o d leg ły ch  cza só w  W ła d y ­
s ła w a  H erm ana, k ied y  to  „na P iasku "  p o ­
w sta ła  skrom na k ap liczk a  przem ien iona póź 
n iej w o k a za łą  św ią ty n ię  za  m ożiiem  p rzy ­
czyn ien iem  się  króla  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  i 
je g o  św ią to b liw ej m a łżon k i k ró low ej J a d w i 
gi„ — C udam i s ły n ą c y  ob raz N. P . Marii, 
p rzech o w y w a n y  w  g łó w n y m  o łtarzu  k a p li­
c y , p o św ięco n ej K ró low ej N ieb io s , je s t  d z ie  
łem  n iezn a n eg o  a r ty s ty  i w y m ien ia n y  jest 
w  k ron ik ach  od 1520  r. P o sta ć  N . P . Marji. 
o k ry w a  zgod n ie  z  duchem  o w e g o  czasu  b o ­
g a ta  su k ien k a  ze szczereg o  srebra i ze  z ło ­
cen iam i.

Z nam iennem  je s t, ż e  z ło c z y ń c y  c z y  to  ja  
k o  „n iefach ow i" , c z y  to przez p osp iech  w ła ­
śn ie  ty ch  w y ją tk o w o  cen n y ch  ozd ób  n ie  za  
hrali a  je d y n ie  n aru szy li ied en  ze  sznu rów  
ta k , że p o szczeg ó ln e  o g n iw a  ro zsy p a ły  s ię  
na o łtarzu .

Z brodnię od k ry ! b rat za k ry stja n  o w c z e ­
sn y ch  god zin ach  p oran n ych , p oczem  w raz  
z  in n y m i cz ło n k a m i zak on u  stw ierd ził roz­
m iary  o h y d n e g o  c z y n u , p ow iaram iając  zko- 
łe ji w ła d ze  k o śc ie ln e  ? organa policji,
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Ofiara katastro fy  pod Żabią p rze łęczą  
zm arła.

W dniu 17 hm. zdarzyła  się pod  Żabią P rze­
łęczą nad  Czarnym Staw em  k a ta s t ro f a  górska , 
k tóre j  ofiarą padła. dr. .Tanina. F raen k low a , 34 
le tn ia  le k a rk a  zo Lwowa. P. F ra rn k e l  w y b ra ła  
się zo znanymi przewodnikiem Andrzejom. W a- 
w ry tko-Krzojilowskim , rano w góry , a b y  z Mor­
skiego Oka u d a ć  się przez Żabią Prze łęcz  n a  
czeskosłow acka stronę, W  pewnem miejscu pro 
w adzący  Waw.rytko po ulokowaniu  p. F ra cn k e l  
w  osloniętem w ystępem  skalnym miejscu i po 
ostrzeżeniu jej, aby z za zasłony się nie w y­
chylała, g d y ż  m ogą .jej grozić  u su w a jące  się 
z pod jego nó g  kamienie ,  zaczął p iąć  się s t ro ­
m ą ścianą w górę. Nieuwaga, p. Frae.nkcl, k tó ­
r a  w ychyliła  się za skały , spo w o d o w a ła  k a t a ­
strofę. gdyż jeden z kamieni poruszonych liną 
uderzył ją w g łow ę z la k ą  siłą że turystka stra­
ciła przytomność i osunęła się parę metrów  
wdó!. Wiswrytko un ikną ł  nieszczęścia p o rw an ia  
go l iną  w dół jedynie dzięki m om enta lnem u 
p rzyw arc iu  calem ciałem do skały , w  k tć r e j t o  
pozycji  p rze trw ał pół godz. zanim zdobił um o­
cow ać n a  skale  linę, ab y  zejść na dół do tu ry s t  
ki i udtziielić jej p ierwszej pom ocy. P ogotow ie  
ra tun ko w e  w  Z akopanem  uda ło  się n a tych m ias t  
na. miejsce k a ta s tro fy .

Zakopane (PATY Ofiara piątkow ej kafastro  
fv pod żabią przełęczą —  Janina Fraenkel, na 
skutek poniesionych obrażeń a m ianowicie za­
łamania czaszki i uszkodzeń substancji m ózgo­
w ej —  po operacji, dokonanej bezpośrednio po 
katastrofie, zmarła w sobotę późnym w ieczo­
rem nie odzyskaw szy przytom ności.

I  Plnon 0 stosunkach polsko-francuskich
- ■ — ■ . •• ,.1T 7, calem sumieniem wieloletniego przyjAutor dzieła o „Hlstorji dyplomatycznej 

rra n c j i“ , w y b i tn y  p isa rz  po li tyczny  i zarazem 
Tofesor W yższej Szkoły  N au k  P oli tycznych , 
areszcie w p ły w o w y  k ro n ik a rz  czy tanych  n a  
a ły m  świocne b iu le ty nó w  po li tycznych  ,.Revuc 
ps d ex  Mondos” , p . Ftcne Pinon . podzielił s;ę 

k o re spo nd en tem  „.Kurjeca W arszaw skiego^ 
ważeniam i n a  te m a t  obecnej poli tyki,  toczącej 
ię m ięd zy  P o ls k ą  a, F r a n c ją  w  sprawie  p ak tu
wschodniego.

P ro fe so r  P ino n  szczerze ubolew a, że pme- 
tika ta  przybrała- t a k  niew łaściw e formy a t3- 
ów osob istych  i  ze w  związku z n ią  wyrzą- 
zane  są  n ie p o w e to w an e  szko dy  sam ej sprawie 
o lsko-franeuskiej ,  k tó r a  w in n a  s tać  ponad 
hwilowemi nieporozumienia/mb Dość tych  sw a 
iw  po lsko-francusk ich ,  —  w o ła  w y b i tn y  uczo- 
y  f rancu sk i ,  —  k tó re  nie służą ani interesom 
'ancuskim ani interesom  polskim , natom iast 
p raw ia ją  rad o ść  zarów no polskim, jak  i frati- 
uskim nieprzy jac io łom .
Na, zap y ta n ie  nasze, czy  p ro je k to w an y  uk ład  

■schodni is to tn ie  n ie  zag raża  Polsce, prof. 1 1- 
on odparł :

..1) Z calem sum ieniem wieloletniego przyja­
ciela w aszego  k ra ju  m ogę  oświadczyć, że p ro ­
je k to w a n y  u k ła d  reg io na lny  w zajem nej pomo­
c y  m oże jedynie w zm ocnić i utrwalić pokój w 
Europie W schodniej. Dlatego też nie widzę w 
nim n iebezpieczeństwa dla Polski,  p ragnącej 
żyć  w  spokoju  w swych g ran icach  obecnych 
i pozostaw ać obcą temu, co się dzieje w pań­
stw ach  ościennych.

2) W prowacłzajac Rosję  sowiecką do cyklu 
europejskiego, może ty lk o  skierow ać ją  na  d ro ­
gę u s t ro ju  bardziej zgodnego z duchem cyw ili­
zacji europejskiej, równocześnie  spara liżować 
u  n ie j  to ,  00 je s t  niebezpieczne, i zaraźliwe.

3) Przym ierze  po lsko-francuskie ,  k tó re  w ca­
le nie m a  tego  sam ego charak te ru ,  ani. objektu. 
co zbliżenie franciisko-rosyjskie  bez najm nie j­
szych skrupułów i obaw może się pogodzić z 
tem ostatniem  zbliżeniem. P a k t  wschodni za­
bezpiecza zupełnie Po lskę  przed niebeząńecteń- 
stwem ze wschodu. W  obecnej kon iunk tu rze  
poli tycznej E u ro p y  dla. Polski istnieje  ty lko  
jedno niebezpieczeństwo: sprusaczone Niemcy'1,
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Dzieli plebiscytu w Niemczech.

don stratosferyczny
wylądował w Jugosławii.

Prof. Cosyns i jego towarzysz są rdrowi i cali.
3 d , 19  sierpnia. Belgijski balon stratos- > bowiem na w yspie na rzece Murze i n ie posła 

Prof. C csynsa w ylądow ał w sobotę [da ani telegrafu ani <el Memu. Musiano dopiero 
J^ cL -km  w  00- ■ ---------- w ...................na terytorjum  jugoslow ianskiem  w po- 

*nicy austriackiej i w ęgierskiej. Lądo- 
Ibyio się  gładko we wsi Zenavljc tv po- 
isteczka  Murska Scbcta  nad rzeką Mu- 

C osyns i jego tow arzysz van dei' EIst 
ri i cali. Mają oni dziś w yjechać do

w I

e późniejszych doniesień balon wylą- 
godzinie 21. Lotnicy znajdowali się  
im wietrZlf 0 jcdną gódzinę dłużej niż 

*e zamierzali.
om °;ć o w ylądow aniu balonu strato- 
S° nadeszła ,i0 Belgradu dopiero w

da am le iegm iu    r
posylać specjalnego posłańca 7. telegramem do 
najbliższego urzędu pocztow ego.

OSIĄGNIĘTO WYSOKOŚĆ 1*3 KILOMETRÓW

B ialogród, (PAT). W edług Ostatnich w iado­
mości z Bialogrodu stratosiat prof. Cosynsa 
w ylądow ał wczoraj o godziwie 20.30 pod wsią 
Zenardje kolo granicy jugoslowiańsko-wegier- 
sko -austrjack ie j. Prof. Cosyns i jego towarzysz 
van der E lsl spędzili ncc u dyrektora m iejsco­
wej szkoły. Byli oni dość wyczerpani długo­
trwałym lotem. Od dzisiejszego rana obaj ucze­
ni przystąpili do dem ontowania aparatów. Prof. 
-  —  m -r io d ,,,,!  n^pnsta w icielowi radja3 naueszła ą0 Belgradu dopiero w i ni pr/ęy.,^,...,    ___

przedpołudniem. W ieś Z®navlje leżyC osyns ośw iadczył pi7eds ta w icielowi radja

M A N IF E ST A C JE  O R G A N IZ A C Y J H IT L E ­
R O W SK IC H .

B erlin , 19 s ie rp n ia .  Z o k azji d z is ie jszeg o  
p leb iscy tu  p o c z ę ły  s ię  u lice  B erlina już od  
w czesn y ch  god zin  p oran n ych  o ży w ia ć . Już  
o  6-ej g o d z in ie  rano w y r u sz y ły  na m iasto  
b ojów k i i rozm aite  o rg a n iza c je  h itlero w sk ie  
z m u zyk ą , a b y  zb ud zić  m ieszk a ń có w . W zno  
szon o chórem  ok rzyk i n a w o łu ją ce  lu d n o ść  
„do sp e łn ien ia  o b ow iązk u  w y b orczego" . 
W szę d z ie  s p o t y k a n o  o lb rz y m ie  i lo śc i  b o jo w  
r ó w  b r u n a t n y c h ,  w  n a j r o z m a i t s z y  spo só b  
p rop agu jących  g ło so w a n ie  za  H itlerem . N a  
u lice  w y r u s z y ł y  t a k ż e  o d p o w ie d n io  o zn a c z o  
no au ta , s łu żą ce  do p rzew ożen ia  ch orych  do  
lo k a ló w  w y b o rczy ch .

Z u p e łn i e  a n a l o g i c z n y  o b ra z  p r z e d s t a w ia  
ł y  t a k ż e  w sz y s tk ie  m iasta  p row in cjon a ln e, 
g d z ie  ró w n ież  o d p ow ied n i n astrój rob iony  
b y ł w  njyśł jed n o liteg o  p lanu . W  g o d z in a c h  
p o łu d n i o w y c h  zeb ra ły  s ię  w sz y s tk ie  o d d zia ­
ły7 h it le r o w sk ie  z m u zyk ą  przed urzędem  
k an clersk im  p rzy  p lacu  W ilh elm a, w zn o szą c  
o k rzy k i na c z e ść  H itlera , o raz  d o m a g a j ą c  
s i r .  b y  się. p o k a z a ł .  P o  g o d z in ie  u k a za ł się  
H itler w  o k n ie . P la c .  k t ó r y  ty m c z a s e m  z a ­
p e łn i ł  się s z c z e ln ie  t łu m a m i ,  p o r u s z y ł  się a  
r ó w n o c z e ś n ie  r o z l e g ły  się o g łu s z a ją c e  o k r z y  
k i  i w a rk o t ,  b ę b n ó w ,  o ra z  r o z l e g ły  się d źw ię ­
ki h y m n ó w  n iem ieck ich .

Przy  u rnach  w yborczych  pełnią- s traż u m un­
durow ani sz turm ow cy. W  mieście panu je  z u 
pełny spokój. Ocl południa większość lokali wy 
borczych jest już mało odwiedzana.

W  K asse l  do godziny 13-tej oddało ciosy  75 
pro ceni uprawnionych do głosow ania. W Wies- 
badenie m ieszkańcy  n iek tórych  bloków miesz­
kalnych m aszerow ali

W ZWARTYCH SZEREGACH BO URN 
WYBORCZYCH.

W Dreźnie o trzym ano  już kolo południa wiadn-

lubłańskiego, że w czasie !°tu osiągnęli w yso­
kość 16 kilom etrów, oraz że. osiągnięte rezul­
taty uw ieńczyły w yprawę caikow item  powodze 
niem.

mości, że w szeregu miejscow ości saskich m iesz 
kańcy w 109-pnocentach wzięli udział w glo  
sowaniu, W Kolonji koło godziny 10 rano od­
dało g ło sy  około 5 0  p rocen t  upraw nionych .

N ad  ranem  przy by ły  do Kolonji snecjalne  
pociągi, w iozące  upraw n ion ych  do g łosow ania  
ko lon is tów  niem ieckich z Brukseli.  W  Akwiz­
g ran ie  uderzały w ielk ie ilości sam ochodów i au 
tobusów, które przyw iozły tysiące obyw ateli 
niem ieckich z Holandji.

Z K oblencji  donoszą, że  do po łudnia  odd a­
ło swe g losy  już  około 75 procent wyborców. 
Z Kilonji donoszą, że przy śluzie Holtenau usta  
wioną była urna w yborcza, do które j  wrzucali 
k a r tk i  m aryn arze .

8 MILJONÓW „TAK’‘ —  1  „NIE", 
Berlin, (PAT). W edług obliczeń niem ieckie, 

go biura informacyjnego z godziny 21 w 35 -ciu 
okręgach w yborczych oddano kartek s napi­
sem: „tak1' 8.710.545, z napisem: „nie" —
1.156.6271. N iew ażnych głosów  było 179.894.

Z cyfr tycli, jeszcze nieurzędowych. w yn ik a ,  
żeokoło 80 p rocen t  g łosu jących  głosuje „ ta k ’1. 
F re k w en c ja  s ięga  90 procent.

W YNIKI ZAWODÓW LIGOWYCH. 
Cracovia —  Garbarnia 2:1 (1:0) Gra. u trzy ­

mana, na  wysokim poziomie, w idzów około 5 
tysięcy.

Z aw ody  przyniosły  n iespodziew ane zw ycię­
stwo gospodarzy . Do p auzy  le k k a  przew aga  
G r a c o m  Po  pauzie gra, zmienna, z przew agą  
G arbarni która, m a  oały szereg doskona łych  
pociągnięć. Sędzia p. Schneider zb y t  pochopnie 
k rzyw dzi pokonanych ,  k tó rzy  zdenerw ow ani 
rozs trzygnięciam i sędziego n>ie w y k o rzy s tu ją  
sposobności do zw ycięstwa.

 00----------
Polonja remisuje z Ruchem 3:3.
W arszawianka wygrywa z Pogonią we LwO 

wie 2:1.
W arta zwycięża ŁKS, w stosunku  2:1.
W  zaw odach lekkoa tle tycznych ,  odby tych  

w Poznaniu Polska pokonała  Japonję w sto­
su n k u  62:37.
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P o niedz ia łek  20: B erna rd yn a  op., Sam uela  pr. 
IV,-chód stońca  4.2.1. zachód 18.52.
! ił ugość dn ia  13 godzin i 52 min.

■Wtorek 21: J o a n n y  Fr.  dc Chantu l .  A nastazego .  
W schód  słońca 4.27, zachód 18.50.
D ługość  dn ia  18 godzin i 48 min,

 oo—<*—

ZATRUŁA  SI ii GAZEM w czoraj  popołudniu 
IWaJerja K iiiuorków na. la t  21. za-m. przy ulicy 
Urzędniczej 42. L ek arz  zaw ezw anego  P o g o to ­
wia. Iia-Imikowego s tw ierdził zgon. Zwłoki zo­
s taw io no  w domu aż do przybycia  komisji są- 
dow o-lek a isk ie j .  1’r / y e z j  n a  sam olió js tw a  n ie ­
usta lona .

— — o o o —
R E P E R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .

Ś W iT : B an d y ta  d e tek ty w .
W A N D A : ..Ja mam temperament'-’. 
APOLLO: Sem ion ia  serc.
SZ TU K A : „W ró g  we krwi .
UCIECHA: S ieb iesk ic ptaki.
SŁONKO: L Kino —  Moje marzeniu: U. 

Rew ja „Golo ale w eso lo“ .
PROMIEŃ: W ęgie rska  miłość i Noc w Bu- 

da  peszcie.
A D R IA : I.óilź A. 1.. 14. N ad p ro g ram : rew ja, 
A TLA NTIC: Sześć żon H en ry ka  VIII. 
B A G A T E L A : ..Hotel s tu d en tó w "  reżyser,j: 

T urzań sk ieg o ,  nil seen e rewja „ J a k  się bawn 
t a  sie haw ić“ .

Od niedzieli, 19-go sie rpn ia  b. r. w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T “
j

Ulubieniec na,i- ifHiięi 58 V  Wfi 51 or*r. jego niezrównany koń T A R Z A N ’
szerszych m a s  * I w M d j f l l W l  W  wzbudzają niebywały zachwyt w leno-

menalnvm a.vcvfilwie sensacyjnym p. t.

BANDYTA . DETEKTYW
Zawrotne tempo akcji! 1.00(1 niedoścignionych sensacji! W programie doskonała komedja 
dźwiękowa, oraz znakomite dodatki dźwiękowe. Przedstawienia codziennie o eodz. 5, 7 i tł 
wieczór, a w niedziele i święta iakź.e o 3 popołudniu. Zniżki dla P, Akadem, za (legit.) 

i uczniów szkół średnich (w mundurkach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy.

^ow fi granice Libii.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 20 !> sierp
nia 10AJ r. „K obieta która cię nigdy nie za 
pomni".

 o o ° ° o o ----------
W IA D O M O ŚC I KOŚC1W .JTK.

W  K O Ś C I E L E  S S . W I Z Y T E K  o d b ę d z ie  
s ię  -w d n iu  21 lnu. j a k o  w  d z ie ń  ś\v. J o a n n y  
F r a n c i s z k i  d e  u ł i a n ta l ,  z a ło ż y c ie lk i  z a k o n u ,  
u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  z ca lod / . ien i ie iu  w y ­
s t a w ie n io m  N a jś w .  S a k r a m e n t u  w  n a s t ę p u ­
j ą c y m  p o r z ą d k u :

W  p o n ie d z i a łe k  20 bm . n ie s z p o ry  w s tę p  
n e  o g o d z .  5 -te j po p .  —  W e w to r e k  np. renrja  
o  6-tó j.  —  S u m a  z ka .zan iem  o 9 le j .  —  
O s ta tn ia  M sza św . c icha  o goilz- 10..40 —  
P o  p o łu d n iu  n ie s z p o r y  z k a z a n i e m  i p ro c e s ją  
o g o d z .  4 .30. —  K a z a n ie  n a  u ieszpora .ch  \vy- 
e-]osi k s .  kari ;  W la d y s i a w  S ta ic h .

* ■'%**-
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j P ra s a  p a ry s k a  i rzym -k a  poda-,ją in fo rm ac jo ,  o ro kow an iach  , toczących  się między W io ch a ­
mi, F ra n c ją  i Anglją, w spraw ie  now ego nzglrani-c,zenia między  w ło sk ą  I-ibją, angie lskim  
Sudanem  i f ran cuską  A fryk ą  R ów nikow a. F ow yżej zam ieszczam y m ap k ę  z jednego  z dzień 

iń kćw  franeuskieli,  n a  k tó re j  p rzypuszczalne  now e rozgmaniczonie międizy temi obszaram i za 
znsezoru .jest gaulią czarną, linją. Obszar za-kreskowauy. to  te ren y ,  k tó re  do te j p o ry  na le ­
żał} do Sinkwiu ang-ie-lłko-egipskiego, a  obec-nie  m ia ły by  b yć  w łączon e  w  g ran ice  L-śbji.

-oo-

Uroczystość dorożkarzy 
krakowskich.

20-tą  rocznicę sw ego  Atnienia obchodziła 
k o rp o ra c ja  d o ro żk a rz y  k rako w sk ich  bardzo  u- 
roczyście .  Z okazji lej odbyło  się nabożeństw o  
w  kościele św. Krzyżu. Mszą św. odpraw ił ks. 
prof. dr. A. Mytkcwicz, de lega t księcia m e t ro ­
po li ty  Sapiehy. W  nal-ożeństwie prócz przecW 
staw ic ie l i  w ładz wzięli udział goście ho len­
de rsc y .  k tó rzy  przypadkow o ba w iii w K rakow ie  
i k tó rzy  złożyli pew ną kw otę  n a  cele k o rp o r a ­
cji. P o  Mszy św. odbyło  się wbijanie  12-tu 
s reb rn ych  gwoździ do odnow ionego  sz tandaru  
ko rpo rac j i  do rożk arzy .  Po nabożeństwie odbył 
sie b a rw n y  pochód zgórą 100 dorożek, o/.dohjn 
ny ch  w s tąż k a m i i zielenią, do lok a lu  k o rp o ra ­
cji p rzy  R ynku  ul. 29. gdzie odbyła  i-ię uroczy 
s t a  akadem ja .  P rzem aw ia ł  p rezes Ohrześr. Z w. 
Zaw odow ych , dyr. H enryk  P achońsk i .  k tóry  
skreślił liistm-ję i znaczenie  Związku i z okazji 
u roczystości  w now ym  lokalu  wspomniał,  że 
k o rp o ra c ja  za jm ow ała  dotąd  3 lokale ,  na jp ie rw  
p rzy  ul. św. T om asza ,  następnie  przy ul. A. Po 
to ck ieg o  11, a obecnie przy R ynku  g łów nym , 
gdzie  sk o n cen t ro w an e  są prawi • w szystk ie  
ch rześc ijańsk ie  o rgan izac je  zawodowe. Pracę 
w o rgan izac jach  prowadzi się —  obok k w es ty j  
zaw odow ych  —  w' duchu kato l ick im  i państwo 
w ym .

P rzem aw iał n as tępn ie  pr-.-zcs K orporacj i  do ­
ro ż k a rz y  p. T adeu sz  l .eńczowski; życzmnia zło 
żyli: p. Dyląg , prezos 7,w. T ram w aja rzy ,  p. Pa- 
cu ł t ,  ]ivc7.es Zw. Dozorcćiw Domow ych. p. K u­
sek, prezes Zw. IJrobnycli H andlarz} , p. F ara ,  
w iceprezes Zw. C ukierników  i in.

----------:of)o:----------

W Y CIEC Z K I Z F R A N C JI  I BELG.il .

W  jiiąte-k w ieczór p rzybyła do K rakowa 
w ycieczka 31 lekarzy  francuskich. W ciągu s o ­
b o ty  zwiedzali oni Kraków, jego zaby tk i  i m u ­
zea  w czoraj  zaś uda li  się na  jeden dzień do 
Zakopanego ,  Dziś w  poniedziałek  opuszczają  
frrćd podw aw elsk i.  N a tom ias t  w czora j  wieczór 
p rzy jecha ła  do K rakow a .autokarem w ycieczka 
20-tu  osóli z Belgji.  Obie te wycieczki za trzy ­
m ały  sśę na czas pob> tu  \s ki.akowi-e —  w ho­
telu Francusk im

Dziś na ekranie teatru świst!nego%,UCIECHA“ Starowiślna 16.
Najnowszy film sezonu 1934-5 »ensaeyjuv przebój wiedeński w języku niemieckim

HIEBilSUCiE PTAKI (Unsistiibara Gegnttr)
Na czele fenomenalnego zespołu gr»ją G a rd a  K e u r u i,  P a w e ł H artm an , O sc a r
H o m o ik l  I inni. — Wspaniała wystawa, seeny o niezwykłej potędze grozy i realizmu 
subtelny romans i świetna gra wiedeńskich artystów, oto zalety teąo niezwykłego filmu.

W  środę d. 15 bm. ostatnie poranki filmu „Czibi* i „Zaledwie W czoraj11. 
Przedstaw ienia o godz. 5, 7 i 9. W n ied zielę  od S popołudniu.

wszystkich' d o m ćw  jezuicki,c-h’ w  Rzym ie , n o ­
wicjuszów i a lum nów, w  ogć łne j liczbie 300 
osób.

N a  przem ówienie  O. generała. L ed će h o w sk ie  
go, w  k tó rem , n aw iązu jąc  do  roczn icy  ślubów 
św. Ig n aceg o  Loyoli w  k ap licy  n a  M ontm artre  
w  P aryżu ,  m ó w ca  s tw ierdził szczególne p o ­
w iązan ie  T o w a rzy s tw a  Jezu sow ego  do N a jw y ż ­
szego P as te rza  w Rzymie -i prosił o b łogo­
s ławieństw o, P ap ie ż  ocipowiodział. u w y p u k la ­
ją c  fak t ,  że p am ię tn a  d la  dziejów T o w a rz y s tw a  
d a t a  je s t  również d a tą  w ażną  d ia  h is torj i  K o  
ściola całego. Chociaż w łaśc iw a  400-na roczn i­
ca założenia T o w a rz y s tw a  Je zu so w eg o  p rzypa­
d a  dopiero w  1940 r., n ic nie przes7jkadza, by  
dziś poświęcić chw ilę  w spom nien iom  p ie rw sze ­
go. ta k  w ażnego  w dziejach zak on u ,  k ro k u  k u  
realizacji idei T o w arz y s tw a .  P a p ież  czy ta ł  i 
całkow icie  a p rob ow ał list. k tó r y  gen e ra ł  J e ­
zuitów sk ie row ał do cz łonków  T o w a rz y s tw a  z 
okazji rocznicy. W łaśc iw y  Jezu i tom  ślub p o ­
słuszeństw a  w o bec  N am ie tn ika  C h ry s tu sow ego  
jes t w ie lk ą  c hw ałą  zakonu. -Kończąc sw e prze- 
mówienie Ojciec św. udzielił T o w a rz y s tw u  ob­
fi tych b łogos ław ieństw , zw łaszcza  now icjuszom .

Niepokojący spadek urodzin w krajach
Eurepy.

(Paryż  —  KAP). D ziennik  k a to l ick i  . .La 
Oroix“ d a je  w y ra z  sw em u  n iepoko  jowi z pow o­
du sp a d k u  urodzin . Z ma.terja łu s t a ty s ty c z n e ­
go, p rzy to czon ego  przez ten  dziennik  w y n ik a ,  
że zmniejszenie się liczby  urodzin  jes t  z jaw i­
skiem niem al ogólnein. Zm nie jszy ła  się t a  licz­
b a  w e  F ran c j i  w 1933 r. o 169.000 w  p o ró w n a ­
niu z 1932 r., w  Ital.ji w  ciągu trzech  l a t  o 
14C.000, w Niemczech w ciągu la t  19.30— 1932 
o 149-000. \ u t o r  a r ty k u łu  z a s ta n a w ia  się n a d  
przyczynam i tego z jaw iska .  P rz y z n a ją c  f a k t  
is tn ien ia  szeregu  p rzy czyn  n a tu r y  m ora lne j ,  n ie  
mniej zm uszony je s t  s tw ierdzić  i n a d e r  donio­
słą p rzyczynę, mianowicie  pogorszen ie  się p o ­
łożenia  ekonom icznego . 4V n a s tęp s tw ie  teg o  
m a łżeń s tw a  s t a ją  się coraz  rzadsze ; bardz ie j  
niż  sk rom ne  uposażen ie  o jców  rodz in  w y w o łu je  
obaw ę przed  po tom stw em , pow icks/ .a jącem  r o ­
dzinę, k tó re j  n iem a za  co u t rzym ać .  J a k o  śro- 
dpk  za rad czy  a u to r  p roponu je ,  a b y  w ładze  p ań  

s tw ow e, a  zw łaszcza sam orządow e  nie skąp i ły  
m ożliw ych ulg ojcom licznych rodzin , w cho ­
dząc w  ich położenie, a  nie czyniąc im  t rud no ­
ści.

Złóż ofiarę na Srcjb. Komitet
Ratunkowy!

Przem ianow anie Katolickiego Związku  
Polek.

S tosu jąc  się do now ego s ta tu tu ,  nadan ego  
przez E p isk op a t  polski o rgan izac jom  Akcji K a  
to lickiej. c en tra la  ogólnopolska  kobiecej Akcji 
Katolickiej ,  do tychczasow e Zjednoczenie  K a to  
itek.it h Związków Polek , zmieniło nazw ę sw oją  
na Katolicki Związek Kobiet. A sys ten tem  k o ­
ścielnym K ato lick iego  Związku K ob ie t  zosta ł  
m ianow any  przez ke. kard .  p ry m asa  H londa 
ks  .p ra ła t  dr. S tan is ław  Bross, p rezeską  m ia n o ­
wana p. Zofia R zepecka  z Poznania ,  d y re k to r ­
ką p. J a n in a  S traw iń sk a .  Siedziba K atolick ie­
go Związku K ob ie t  mieści się w  Poznaniu . B iu ­
ro zna jdu je  sie przy uh M arcinkow skiego 22.

ZŁOTE GODY K A PŁ A Ń SK IE.

Lwów, (KAP). W o s ta tn ich  dniach k a to ­
licka. Dolina obchodziła  bardzo  uroczyście  
30-tą rocznicę święceń kap łań sk ich  swego za­
dłużonego proboszcza, ks. dz iekana  A ntoniego 
W ojnajow ieza .  N a  jubileusz nadesła li  sw e ży­
czenia ks. Wojnarowicz.owi J .  E. ks. Metropo­
lita dr. T w ardo w sk i .  J .  E, ks. B iskup Lisowski 
i wiol u innych.

Kazanie  okolicznościowe w czai-ic sumy ju ­
bileuszowej w ygłosił  ks, poseł dr. Szczepan 
Szydelski,  prof. U. J .  K.

P O Ś W IĘ C E N IE  NOW EGO  GMACHU SZKOL.
S. S. N A Z A R E T A N E K  W  RABCE.

W dmiu 1 1 b, m. w zakładzie- S. S. Najśw. 
Rodziny z N azare tu  w  Rabce, odbyło  się u ro ­
czyste  poświęcenie kap licy  oraz gm achu  szkol­
nego. d o k o n a n e  przez t e .  m etropolitę  Sajjiohę. 
W uroczystości wziął również udział ks. biskup. 
Sokołow ski,  su f ragan  P odlask i,  baw iący  n a  
w yw czasach  le tn ich  w Rabce. K siąże  Metro­
polita  zwiedził nowo w yb ud ow any  gm ach  s- 'na- 
to ry jn o  n au ko w y ,  og ląda ł d oskona łe  za-stosowa 
ne do potrzeb szkoły  pow szechnej i g im nazjum  
żeńskiego sale  z inw estyc jam i pomocy nauko- 
wycłi, w zorow y in te rn a t  i całe urządzenie, im­

ponu jące  swoją s t ru k tu r ą  j z.nakonwtem w y k o ­
naniem .

D ok onaw szy  n as tęp n ie  pośw ięcen ia  kap licy  
podniós ł  w go rących  s łow ach  zwaiezeoie z a k ła ­
dów w y cho w aw czy  cli, p ro w ad zon ych  przez 
Z grom adzen ia  zakonne żeńsk ie  —  w inszu jąc  
obecnej Mat-ce G enera lne j  Z grom adzenia ,  La u. 
rocie Lubow idzkie j ,  t e g o  dzieła, k tóre  p o w s ta ­
ło z jej in ic ja tyw y . (K A P),

KARY ZA WYKROCZENIA NA BOISKACH 
SPORTOWYCH.

O sta tn io  o d b y ła  się w  K rak o w ie  k o n fe ren ­
cja k lubów  k rak ow sk ich ,  zw o łan a  p rzez  K. O. 
Z. P .  N. n a  sk u te k  g ło śn ych  za jść  i ekscesów  
n.a bo iskach  k rakow sk ich .  —  P rzeds taw ic ie le  
władz, p i łk a rsk ich  ostrzegli p rzeds taw ic ie li  khi 
bów. ż e  w yciągane  b ę d ą  -najostrzejsze k o n s e k ­
wencje w obec  k lubów  i g raczy ,  k tó rzy  czynnie 
ta rg n ą  s ię  n a  sędziego lub spowodują, a w a n tu ­
ry. Zarówno g rac ze  j a k  i k luby ,  skreślane- )>ę- 
dą % l is ty  cz łonków  KOZPN. zaś przew in ien ia  
będą k ie ro w an e  do p roknra to r j i .

Ze s t ro n y  przedstaw ic ie li  k lubów  podnies io­
no  s łuszne  zresztą, żądanie, b y  n a  bo iskach  nie 
pokazyw ali  się sędziowie nieudolni, zd rad za ją ­
cy często ignoranc ję  przepisów gry .

-oo -
ZAWIESZENIE DZIAŁALNOŚCI 

„LEGJONU MŁODYCH'1,
N asz  k o resp o n d en t z C z ę sto c h o w y  te le ­

fonu je: D ecyzją , m ie jsc o w e g o  s ta r o s ty  z dn. 
17  bm . za w ieszo n a  z o s ta ła  d z ia ła ln o ść  ,,L e- 
g jo n u  M łodych * na  o k ręg  cz ę sto c h o w sk i.

 X X ----------

0. 0. Jezuici u Ojca św.
W 400 ną rocznicę T ow arzystw a Jezusow ego.

Miasto W atykańskie 19 sierpnia  (KAP). W  
zw iązku z obchodzoną w dniu  15 bm. rocznicą 
p o w s ta n ia  T o w a rz y s tw a  Jezusow ego .  Ojciec 
św’. przy ją ł  w  p ią tek  n a  posłuchaniu  generała. 
Jezu i tó w  O. Włodzimier/.a L eilćchow skiego  
wTaz z p rzeds taw ic ie lam i kurj i  genera lne j]

Utworzenie un iw ersytetu  katoSiokiega  
w Salzburgu.

W iedeń  19 s ierpnia ,  (KAP). W  uroczysto* 
ściach z a m y k a jący ch  sa lzbursk i  T yd z ień  W y ż ­
szych Uczelni, w zią ł  również u d z ia ł  p re zy d e n t  
Miklas. P re zy d e n t  w yg łos i ł  d łuższą  niow-ę, w  
k tó re j  m. im. pow iadom ił zeb ranych ,  że r a d a  
m in is trów  na  posiedzeniu  sweim dn . 7 b. m. po­
w zięła  decyzję  p ow ołan ia  do życia  au to n o m icz ­
nego  ka to l ick iego  fak u l te tu  fi lozoficznego w 
Salzburgu .  „T o  co by ło  możliwe w  Holand.ji, 
F ranc j i ,  Szwajca-rji, Itmłji i  innych  p ańs tw ach ,  
m ów ił pre7.ydent —  mianowioie  stw orzen ie  
ośrodka ,  łączącego  w iedzę z duchem  k a to l ic ­
kim, nie może być  niemożliwem.

Przed s!u flsfsf zm srł

f r a n c u sk i  technik  Józ.ef Mar j a  Jac ip iu rd ,  k tó ry  
w  r o k u  1808 u lepszy ł m aszynę  tk a c k ą ,  sk ie ro ­
w u ją c  w  ten  sposób  przem ysł jedw abn iczy  n a  

no w e  to ry .

Prosimy P. T. Abonentów  
o nadsyłanie prenumeraty za

sierpień.
Rdwnceześnie zwracamy się  

do wszystkich abonentów za- 
z preausteralą z go­

rącem wezwanie® aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów  
aać.
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X  sa li  s ą d o n e j
PROCES O ZNIESŁAW IENIE URZĘDNIKA  

KOLEJOWEGO.

W  uh. sobotę  o d b y ła  się w  Sądzie  Grodz­
k im  w S kaw in ie  ro z p ra w a  k a r n a  z o skarżen ia  
n acze ln ik a  s tac j i  w  Sw oszow icach  p. Zenona 
S t a n k a  przec iw ko o skarżonem u Emilowi Wolt- 
schekow i, by łem u  funk.c. kol. w  Swoszowicach. 
O skarżony  mianowicie  wniósł do  Ministerstwa 
K om un ik ac j i  przec iw ko oskarżycielowi pi> w- 
doniesienie , jakob y tenże dopuszczał się róż­
nych nadużyć, pobierał n iew łaściw e opłaty, in ­
kasując je  dla siebie, w ym uszał łapówki od lir 
m y, uskuteczniającej transporty kolejowe itd.

Oskarżony n a  poprzedniej rozprawie z a °b a 
row ał dowód praw dy, pod trzym u jąc  ogó ln iko­
w e sw oje  zarzu ty . N a  sk u te k  tego  Sąd przepro 
wadził d o w o d y  zaofiarow ane, które jednakże 
nie w ykazały  praw dziw ości zarzutów oskarża-

w m m J f
w teatrze świetlnym

Wielki wystawowy lilm, który porywa^swą melodyjnośeią! Rozśpiewana i roztańczona tysiąca
humoru farsa!

JA HAH fENHBAPIENI
Szampańska komedja muzyczna pełna arcykomicinych perypetyj, ekscentrycznycli przygód 

oraz awan.urek słonecznego humoru, szaleć st, werwy i swawoli. W rolach głównych.
MjłfjSjn 0'1^'Pa naiPopu!:i''n'e iszV Djj-.n ffflfh ii znany, Amerykańskim Ciie- 

; , pieśniarz Ameryki ul lii] UOMJf valierem oraz prześliczna
Imponnjąca wystawa, i*ką spotkać można tylko w największych filmach. 200 śpiewaków 
w iednci scenie muzycznej, setki najpięknieiszych tancerek Ameryki. Piosenki z tego filmu, 
które beda na ustach wszystkich sa najulubieńszemi przebojami drugiej półkuli. Ponadto
w programie dolatki dźwiękowe i tygodnik Foxa. Początek seansów w dnie powszednie o godz. 
5, 7, 910  W niedzielę i święta o gdz. 3 pop. Program Nr. 44. Sala centralnie wentylowana.

K u p o i  t f i k e
W D R 0 G E R J ! im . SW. T E R E S Y

ST E F A N A  H YŁY
raydła, kremy, perfomy. wotjy koloaakia, 
kosmetyki, gąbki, g a 1 a a t e r j a toalatewa, 

zioła, eiiamikalja i t  d.
TOWAR W W IELKlif WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny aisk it.Ceny niskie.

nego i w  rezultacie na. rozprawie w  dniu 17
s ie rpn ia  br. oskarżony zasądzony został za w> 
stępek zniesław ienia na karę aresztu przez 
tygodnie z zawieszeniom oraz grzyw nę u  v\ro 
cie 50 zł. i n a  zapłacen ie  k o sz tów  karny  t u 
O sk arżyc ie la  p ry w a tn eg o  zastępował a i " •  
R ozm arynowicz.

W ™ ™ " ................ ......... i U « ................................................... ■ ■

T A T R Y

Parcelacja wielkiej własności.
,.Kurjcr Poranny" zajmuje się w dal­

szym  ciągu wielką własnością rolną i stwier­
dza:

,.Jeiżolti p rzyjm ie sio założenie, że możli­
w ości ekspor tow o  są, na długi czas (k i lka­
n aśc ie  Jat) zam knię te  i że jedynym  sposo­
bem u trzy m an ia  p rodukc j i  j e s t  rozbudow a­
n ie  k onsum eji  w ew nętrznej —  to jed y n ą  
d ro g ą  p rzys tosow an ia  sic ro ln ictwa do tych 
w a ru n k ó w  je s t  prow adzenie  parcelacji ,  po­
n iew aż: a) p a rce lac ja  zwiększy chłonność 
r y n k u  w ew nętrznego  w si (przez p ro s te  po­
w iększen ie  ilości r ą k  roboczych, za tru dn io ­
ny ch  w  rolnictwie), b) pa rce lac ja  usunie 
n a d w y ż k ę  produlceji rolnej,  będącą  w y tw o ­
rem  p rzedew szystk iem  większej w łasności i 
obn iża jącą  ceny  poniżej kosz tów  produkcji ,  
c) p a rc e la c ja  zm niejszy  ilość bezrobotnych , 
a lb o  p rzyna jm nie j  zapobiegnie  dalszem u jej 
po w iększan iu  się, d) pa rce lac ja  je s t  jed yn ą  
możliwością, poruszen ia  k ap i ta łó w  uwięzio­
nych w  w iększej własności*1.

p ozostaną  zawsze d la  tu ry s tó w  potężnym  m agn esem , k tó r y  p rz y c ią g a  ich m a je s ta te m  gór, 
przepięknym i w idokam i i c iekaw em i p rze jaw am i przyrody .  N a  zdjęciu wadzimy Ge woni,

i u s tóp  j ę g ^ S c i o l ą c e  się Zakopane.

29.35 Odczyt: „K u l t  żołądka  i jego p iew cy '1; 
Jtl.do 'Dziennik wieczorny z W arszaw y; 20.55: 
Koncert, m uzyki polskiej z Wiedniu; 22.30: Ud- 
czy t z AVa.rs7.awy; 22,15: 1'lyty; 23: T ransm is ja  
z Warszawy.

Lwów (377.1 111). Godz. IG: ..Gondolierę*’ —  
11 port aż m uzyczny w  opracow aniu  C. Na.hlik; 
18.45: naszej włóczęgi karpack ie j ,  feljeton;
20.02: ...Minuty literackie  ryba l tów  lw ow skich"  
recy tu je  ]). Z. K unstm an; 22.35: „O krętem  pol­
skim do Uniosły,ny1’, wygłosi inż. .1. Thon.

W arszaw a (1345 111). Godz. G..30 P ieśń  ..Kie­
dy  ranne  w s ta ją  zorze1'; 6.38 G im nas tyka ;  g. 
7.05 Dzienniik p oranny :  0.35. 6.53, 7.10 Muzy­
k a  poranna, (płyty); 7.20 Chwilka p a ń  domu; 
7.25 P rog ram  n a  dzień bieżący; 7.30 Rozm aito­
ści: 11.57 Sygna ł czasu; 12 H ejna ł z K rak ow a; 
12.03 W iadom ości m eteorolog. 12.05 P rzeg ląd  
p rasy ;  12.10. 13.20 K oncert  zespołu N. Mań- 
skiej; 13 Dzienniik południowy; 13.05 A u dy c ja  
dila dzieci: 13.55 Z rynku  p racy ;  14 W iadom o­
ści o eksporcie  polskim; 11.05 W iadom ości go ­
spodarcze; 16 R ep o r taż  m uzyczny  ze Lwowa,; 
17: S k rz y n k a  PKO,; 17.15 K o ncer t  kam era lny ;  
18: O dczyt bu d o w lan y ;  18.15 Ar je i  pieśni; g.
18.45 P o g a d a n k a  ha rce rska ;  18.55 C hwilka  lo t ­
n icza i przeciw gazow a: 10 Rozmaitości: 10.10: 
P ro g ram  n a  dzień nas tępny ;  10.15 D robne u tw o  
rv  for tep ianow e; 10.50 W iadom ości sportow e; 
20: ..Myśli w y b ra n e '1; 20.02 „Minuty l i te rack ie"  
ze L w ow a: 20.12 P ły ty ;  20.35 W iadom ości roi.;
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 T ransm is ja  z 
W iednia ;  22.50 ,,Za kulisam i zbrojeń11, odczyt;
22.45 P ły ty ;  23: W iadom ości meteor.

K atow ice (395,S m). Godz. 18.45 „S traża k
śląski*’; 18.50 Kronika, ha rce rska ;  19: Poga­
w ęd k a  eiooi Heli z dziećmi; 19.55 W iadom ości 
spor tow e ze Śląska; 20.12 P ły ty .

i iOd soboty  dnia 18 bm. w kinoteatrze » » A p o I I  O
Najnowsze arcydzieło auttrjackie w języku niemieckim!

przepiękny obraz petan przemiłych 
wesołych epizodów na tle przeżyć 
miłosnych! — Rzecz dzieje się we 
Wiedniu! — Czarująca m uzyka! — 

( O l e  g r o s s e  L l« D *  Porywające tempo! — W głównych

Hansi R ie te  = A ttila  Hórbiger fletty B ird  Hugo Thim ig
Ilustrację muzyczną ułożył LANDAUER. Teksty śpiewne: P. IIERZ. Reżysęrja: Otto Lndwig 
Preminęer. Film ten dla swej pogodnej treści cieszył się wsz.ędzie olbrzymiem powodzeniem!
UWAGA1 Ula P. P- Urzędników, Wojskowych, Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 

7. Ili miejsc na pierwsze miejea, z II raiesr na fotele.

S Y M F O N J A  S E R C

0 ? a d f o .
Programy stacyj radiowych.

W torek , dn ia  21 sierpn ia .
K raków , (304.3) Godz. 6.30, A u d y c ja  po­

r an n a  z W arszaw y ; 7.25 P rog ram  n a  dzień  bie- 
żący, w iadomości lokalne; 11.57 S ygnał  czasu, 
hejnał z w ieży Ma.rjackiej; 12.03 T ransm isje  z 
W arszaw y ; 16: „G ondoliero", repo r taż  muzycz 
n y  ze L w ow a; 17: T ran sm is ja  z W arszaw y ; g. 
18.45 „Sttury K ra k ó w ” , g a w ę d a  p. dr. J .  Do- 
b rzyckiego; 19: Rozmaitości ,  k om u n ik a ty ;  g. 
19.10 P ro g ram  n a  dzień  n a s tę p n y ;  19.15 Trans 
m isja  z W arszaw y ;  19.55 L o k a ln e  wiadomości 
sportow e; 20: T ra n sm is ja  z W arszaw y; 20.02: 

j K w ad ran s  p o e ty c k i  ze L w ow a; 20.12 P ły ty ;  g.

-  ‘r — / ' «• ,

3V u m o  r
W Zakopanem: —  Góral przewodnik: A ta  

skała, co ją  bań pan widzą, to je  pomnik.
Turysta: Pomnik? A kto go  staw iał, komu  

i  za  co?
Góral: A jo. Jednem u warsa wiak owi, k ić .  

ren doł mi 20 złociszów.

' :v i  •

Taniej niż za cenę
BILETU II. KLASY 
mażemy pedróżawać 

SAMOLOTAMI P. L. L  „LOT"

E D G A R  W A L L A C E .

Numer szostu.
—  N ie potrzebujesz nic czynić —  rzeki tonem 

okojniejszym. —  Będę potrzebował twojej pomocy — 
iźniej. —  W yjął klucz z kieszeni, wsadził do zaniku 
otworzył drzwi. Potem wyjął z kieszeni kamizelki 
ałe srebrne pudełeczko. —  Zaczekaj na, mnie tutaj —
ekł.

—  Co chcesz uczynić? —  zapytał Smith. Na twa- 
y  Cezara pojawił się uśmiech. Pchnął drzwi i wszedł 
> środka. Przez c h w ile  panowało milczenie. Potem
oś zaklął w  pokoju.

—  Uciekła!
—  Uciekła? rzekł Smith tonem zdziwienia. —  

ciekła?— W szedł do pokoju, ale ten był pusty. Okna 
%  zamknięte. Nie było drugich drzwi, ale dziew-
Mna zniknęła.

—  Patrz, patrz, patrz!
Smith m ógłby przysiąc, ż.e słyszał szczęk zębów 

3zfra. kiedy ten wskazał drzącemi palcami na jedną 
: ścian. Wisiała, na niej przylepiona koperta-. O łów
erł1 napisane b y ły  te słowa:

Cezarze, jesteś tylko śmiertelnikiem — a w ro-

1 c-yfra ,,Sześć“.

Następnego dnia. Cezar zniknął z Londynu, po- 
'stawiając dla swego wspólnika krótki list. Zawierał 
1 _ wskazówki dla Smitha, który miał czekać na po- 
l0t Cezaia w  jego mieszkaniu na Portland Płace
Pokoju Cezara.

N ie było mu to ua rękę, że Cezar przed wyjazdem

odprawił wszystkich służących. Mr. Smith wyraził swo­
je współczucie oburzonemu odźwiernemu i wszczepił 
w  protestującego lokala przekonanie, że ma w SmitlTcie 
przyjaciela na całe życie.

Pozostałem tu w służbie tylko dla młodej pani —  
rzeki odźwierny. —  Mr. Valentine nie jest w  moim 
guście. .Jest dzisiaj tu. jutro gdzieindziej, a przez całe 
miesiące niema w  domu nikogo, wyjąw szy różnych lu­
dzi podejrzanych —  za przeproszeniem p a n a .. .

—  Nie szkodzi ■— rzekł Smth. —  Przyznaję wam 
słuszność.

—  Młoda pani — to anioł —  rzekł odźwierny uro­
czyście. - -  Prawdziwa pani. I robi śliczne figurki.

Oh. tale —  przyznał Smith.
— Robi je z wosku. Służyłem jej jako model. sir. 

Zrobiła lalkę tak podobną do mnie. że moja żona była 
wprost olśniona —  rzekł odźwierny z namaszczeniem. 
Jeden rzut, oka na daną osobę wystarczał, aby zrobiła 
j.) podehniznę —  jak to się n a zy w a . . .  głowa i ra­
miona . . .

—  P o p ie r s i e ?  —  p o d d a ł  S m i th .
—  Właśnie. Nigdy nie mogą zapamiętać tego 

słowa.
Smith pożegnał gadatliwego, starego jegomościa, 

gdyż chciał oglądnąć pracownię Stefanji. a  przede­
wszystkiem zajrzeć, do tajemniczej szafy. Urobił sobie 
własną teorię, co do odkryć, które go tam czekały. 
Utworzywszy drzwi od szafy wytrychem, usiadł, aby 
podziwiać arcydzieło dziewczęcia.

W  szafie znajdowała się podobizna Mr. Rossa — 
twarda maska z wosku, wisząca na kołku. Obok Mr. 
Rossa wisiała maska Cezara —  to nie ulegało wątpli­
wości —  z pięknym nosem, zmyslowemi ustami i ko­
biecym podbródkiem. A dalej —  ,Smith zarumienił 
się —  wisiała doskonała maska samego Smitha. Zdjął 
ją. przyłożył do twarzy i przeglądnął się w małem. 
okrągłem zwierciedle, które wisiało na ścianie. Oczo­

doły b y ł y  tam wycięte i  obrobione, że niepodobień­
stwem było powiedzieć, gdzie kończy się rzeczywi­
stość. a gdzie zaczyna sztuka.

Maska nie przylegała dobrze do jego oblicza. Zro­
bioną, była na mniejszą twarz —  twarz Miss Stefanji 
Weiland. Przesunął pieszczotliwie palcami po jej wnę­
trzu i położył na lawie. Potem usiadł, aby się zasta­
nowić. To Stefanja przebrała się za Mr. Rossa w  ho­
telu, Stefanja zaglądnęła do jego pokoju, przypusz­
czając, że nie ma go w  domu i Stefanja uciekła przez 
bramę dla służby hotelowej. Domyślał się tego w szyst­
kiego, ale nigdyby nie przypuszczał, jak doskonaleni 
może być jej przebranie.

A więc stary Mr. Ross wiedział, że ona była jego 
wnuczką i wyjechał —  ale gdzie? N ie było go w  do­
mu przez dwa d n i ,  wt czasie których Stefanja grała 
jego rolę w hotelu (Smith przypomniał sobie, że Ce­
zar wspomniał o jogo wyjeździe do Szkocji). Gra ta  
nie byki trudna. Mr. Ross był człowiekiem zamkniętym  
w  sobie i służba wchodziła do jego pokoju tylko na 
wyraźne wezwanie. Bądź co bądź, jedna część tajemni­
cy wyjaśniła się.

Szkatułka, którą otrzymała Stefanja od amery­
kańskich prawników i którą otworzyła, zawierała w i­
docznie szczegóły, dotyczące jej urodzin. Cezar kła­
mał. mówiąc, że córka pani W eilami umarła, równie 
jak kłamał, opowiadając o śmierci nieszczęśliwej żony  
Jana Wellanda. gdyż Smith był pewny, że ona właśnie 
była kobietą w kajdanach, tragiczną postacią space- 
nijącą o p ó łn o cy  po trawniku w Maisous. Lafitte.

Siedział przez godzinę, przyglądając' się próbkom 
talentu Stefanji Weilami, a potem zebrał wszystkie 
maski, zawinął je do papieru i zaniósł do swego poko­
ju. Miał dziwne przeczucie, że dni Cezara. Valentine‘a 
były policzone i że policzone były  również dni T ray  
Borg Smitha. Wzruszył ramionami na tę myśl.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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; M r a  im iim śe, imwi§§ti§&m.
Jak należy wybierać sią na wycieczkę w Tałry.

OstaifcniL w y p ad ek  n a  Łomnicy, k tó ry  zakoń- chorowali , przemarzli łuh odnieśli jak ieś"  inne
czyi się t r ag ic zn ą  śm ierc ią  młodej tu ry s tk i ,  n a ­
su w a  kilka u w a g  o chodzeniu n a  wycieczki w 
T a t ry .  Nie jeist to  p ierwszy w y p ad ek ,  jak i ro ­
zegrał się w7 p odobnych  w a ru n k a ch .  N iedaw no 
tem u  znaleziono zwłoki sędziego Fil ipa, k tó ry  
jak  w iadom o zginął bez śladu w czasie zamieci 
śnieżnej na. Karczmisku^ pozostaw i owy tam 
przez swego tow arzyska .  Przód  trzem a  la ty  za ­
marz! w dolinie Kaczej w czasie kurniawy i hu 
xzy śnieżnej śp. praf. DuchioYÓoz, k tó rego  zun- 
•RUi opuściło tow arzy s tw o  złożone z k ilkunastu  
osób. W szystk ie  trzy w ypad k i  &  identyczne, 
jeśli chodzi o w a ru n k i  ntmosfcryazine. w ja ­
kich miały miejsce.

P om ija jąc  skandaliczne  opu-zczeftie prnf. 
D urh iew icza ,  przez l ie z re  tow arzys tw o . w 
dw óch innwcih w y p ad k ach  sy tuac ja  p rzodsta-  
w iaia  się fa ta lnie .  Jw ln a  osoba, s łaba , chora, 
oz.v zm arznięta  pozosta je  nie mogąc- rlałej pójść, 
d ruga 'zwykle też osłabiona nic wie oo ma cży 
nić, czy pozostać  przy nieszczęśliwym, v ęwy 
pńjśc po pomoc. W y p a d k i  powyższe m o c ą .  że 
do pew nego  czasu pozos ta ją  n a  miejscu, p óź­
niej zaś gdy już jest zapóżno d ecy d u ją  >i<j's p ro ­
wadzić pomoc, naraża jac  przy tern lekkom yślnie  
swe w tasne  życie.

S y tu ac ja  jest. n ap ra w d ę  trudna  do rozw ią­
zania .  Zależna. ona  jes t  zresztą od w ;elu oko­
liczności i w aru n k ó w  terenow ych  i a tm ósferycz 
nycb .  Dla togo nie chcąc ryzykow ały  sw ego A l in  
w ia  i życia, powinno się p rzed pójściem na w y ­
cieczkę

SZCZEGÓŁOWO OBMYŚLEĆ CALA 
WY PB Ą.WĘ

, niesposób wyliczy^, pon iew aż  zale- ki. niż daw ne schronisko, k tó re  sz-ozegćijn^e w 
wielu okoliczności ja k  w S p m d h ia ł® ^ ; póijjje nocnej było t ru d n e  do znalezienia.?

biorąc ped uw agę w szystk ie  możliwoś<5, jak ie  
w  te ren ie  m ogą  mieć miejsce.

W szys tk ich  danych  m ających  na  ce lu -  za­
bezpieczyć tuv\ sto przed rozinaitcmi niespo- 
dziapkaani 
ży to  od
m. in. od kw alif ikacy j ,  zdolnoś&i chodzcniaAda- 
nego tu ry s ty ,  jego s tanu  fizycznego i p sycn a  z- 
nego, ekwipuujku, jak im  rozporządza , ttolej od 
s i a l i  t-.-ndności p rzedsięw ziętej tu ry . od dane­
go terenu, od poty roku, dnia ud ., itd

OgciLnie ty lk o  można podaÓf pewne rady, 
k tórym i przeciętn i tu ry śc i  winni sic kierować. 
P  r z e d e ws z y s t k i e m :

DOBÓR TOW ARZYSTW A

pod względem  jakości i ilości,, zachow anie  się 
w  terenie i w czasie wypadku, l tob ó r  -/.ostaje 
pozostaw iony  w t a i c m i i  uznaniu  z tern. że po­
winien °n  odpowiadać pod każdym w zględem , 
zw łaszcza warunkom fizycznym . Ilość osób. jak  
mszą os ta tn ie  w \pad:ki,  pow inna  być. najmniej 
trzy! S p o ty k a  się samotników7 'łjhodzącycli po 
górach ,  a le  ci, z d a jąc  sobie sprawo ze swej sa ­
motności! są ostrożniejsi i nie ry zy k u ją  lek- 
ko-myślnie(vswago życia , j a k  to czynią  .-dwćj- 
k i“. Dwie osoby, id ą  w praw dzie  pewnie, alo 
Często w7 duchu je d n a  liczy na drugą;

Z achow anie  silę w te ren ie  a  w ięc w czasie 
o d b y w a n ia  wycieczki pow inno  b yć  tego  rodzą 
ju .  że uczes tn icy  prócz znajom ości teraniu i or- 
jen tac j i  powinni nie zapominać o zegarku, 
chm urach ,  k tć r e  w iszą n ad  ich 
w  czasie pogody , a ustawicznie '  k o n tro low ać  i

obrażenia-
NIE WOLNO "GODY OPUSZC7 \Ć!

Trzeba pam iętać , że osoby te  pozostawiono,
! clicJS&j sanie ra to w a ć  i opuszczając dotyclucz-a 
I sowe swe bezpieczne miejsce, idą... po nie­
chybną śmierć.

D la teg o  lepiej jes t pozostać, w zyw ać pff- 
nocy i oczekiwać ra tunku .  Najlepiej jest przed 

(wejśc iem  ze sclironi.-ka _.u-a śm ie lszą -w y p raw ę ,  
p o w iad o m ić ' o tom Zarząd schroniska  i zapo­
wiedzieć przypuszczalny oktatpegh-j czas p o ­
w rotu . Wziąć należy ze sobą te p r / , \bory ,  KU'-. 

1 re w rnaio w y p adk u  pomocne b y łyby  w p o ­
rozumiewaniu się. a. więc przeclewsy.yPkiem 
gwizdek i la ta rkę -

Żyw nośri lepiej jes t zabrać więcej, niż się 
potrzebuje.

I wagi te  są oczywiście bardzo szczupłe, je ­
śli chodzi wogóle o wyóiooy.ki, su je dn ak  pod- 
staw ow emi przy w yp raw ach  w jsok og ó isk ich .

Kazimierz Dąbrowski.

fóowe schronisko na Tuicaczu.
Po spaleniu -ię w listopadzie 1983 r. schTO-, 

n-iźka Lol. 'Low. ' t a t rz ań sk ie g o  pod Lurbaezom. 
n a jw j fczym szczycie Gorców, s łynnym  z pię­
kności w idoku na T a t ry  i w spania łych  zjazdów 
narciaisk icli ,  pozostało  mv szczycie tym f\ lko 
])oiożone.w ])oł-owie d rag i  między Rn.bką a ifu r-  
b a e z a n  niewielkie schronisko na  t. zw. S ta ­
rych \\ ie rcbach. ■ Oddz-ial P . ? .  T. w N owem  
Ta-rgu rozpoOząl budowę nowago schroniska 
pod szczytem lctćie nie stanie na miejscu spa 
lonego schroniska, lecz bliżej szczytu na t. zw 
Dtug'ej Hali, która- rozc iąga  się w sąsiedztwie 
szc./.j m T urbacza .  "Będzie ono o wiele. Łatwiej 
dostępne  dla turystów > idących od s trony  Rab

K raków  ~  Krynica.
N akładem  D yrekcji D ktęgow ej Kolei P a ń - '• 

Slw owych w K rakowie, uk aza ł  się w myśl za­
pow iedzianego planu, drugi', bojriito i lu s t row a­
ny  ..Przew odnik  tu rys tyczno-ko lc jow y" ,  za w ie -• 
ra jący  linię kolejową K raków — K rynica wraz 
z wzgórzami i 'iążkowyckicrni. Beskidem Gry- 
bowskim. g n i ] ą  Radziejowej. g rupą  .Jaworzy­
ny i częścią Beskidu Niskiogtj,  w-fo])uieowaiii» 
znanego geografa  i k ra joznaw cy  a sy s ten ta  1 . 
.7. Di‘ą S tan is ław a 1 .esż.cz,yckiegor Przew odn ik  
tim pbdobmó jak  pfzowuidnik linji Kraków —  
’7.ukopane jes t fo rm a tu  k ieszonkowego i po ­
da je  turyście  'udającemu sic na w yc-iec/iki do*

N i-razie s tanął b u d ju e k  gospodarczy  dla 
przyszłego.. schroniska, gdzie może przenocow ać 
20 tu ry s tó w . B ądy nek  ten jes t  za.hezpiec.7,ony 
na zimę. przewiduje  się jedn ak ,  'że pr/.ed sezo ­
nem z.imowym now e schronisko będzie-, już od­
danie do uży tku  narciarzy .

•jO-lecie schron iska  na Babiej «S3i ie

śledzić zmiany, jak ie  dooko ła  nich zachodzą.
G d yby  .^a-ś wy darz \  t s-ię jak iko lw iek  wypa 

dek ,  a. w iec  zasłabnięcie, zranienie, potłuczenie  
lub  p rzym usow e dłuższe przabywan-ie w- nie­
znośnych w a ru n k a c h ,  w7 ozasre zawiei śnieżnej 
lub  b u rzy  natenczas; n.ależy szybko  ale '(Mroź­
nie działać. Najlepiej e-zująca się osoba z po ­
śród to w arzy s tw a  po w in n a  zejść Jggll 
go  (schroniska o pomoc. i ją

W kró tce  będziemy obchodzić szeregu trzy- 
I dziotstoletnieli jubilc.uśzt w: Pogo tow ia  Tawzań- 
•skiego P. L. T., Oddziału P, L. T.. ..BeSkitL’ 
w  Cieszyn i o r a z  schroui-ska* Beskblenya-reinu 
mśjPab-iej Górze. To os ta tn ie  pow sta ło  w roku 
1904, po nz>.ka,niu przoz Bc:skidenvere-in w r. 
190:1 od hr. A r t a  T ara l ia  pozwolenia n a  budo 
w ę sch ron iska  pod s/.czytean Babiej Góry. na  
gruattuwh nale-śu-ych do wymienionego. Ruchli­
w y  zarząd zw ;ązku pod przew odnic tw em  ów- 
Czcsneg-o [wez°sa, Wilhelma SobLasbgórSj za- 
k rzą tną t  się o d n m i  w  celu uzyska-ni-a odpowied 
nich fi indusiów. D/.ięki temu w szybkim czasie 
ze tuann  odpowiednie środki, pozw ala jące  n a  

rozpoczęcie budow y sc-lrrouiska, na tym n a jw yż­
szym śzc-zę ciżi- Beskidów Zachodnich-

W roku  1901 Tow,"T7.ystwo po-iada lo  ;uż 
odpow iednie  fundusze, j w maren tegoż roku 

g łow ami nawet uzyska ło  pozwolenie na budowę, od właścicieli 
g ru n tu  zaś praw o k o rzy s tan ia  z niego na wi.ecz-.

miejscowości położonych na odc inku  m iędzy  
K rakowem  a  K ry n icą  n a jpo trzebn ie jsze  w s k a ­
zówki jak ,  le tn ie  i zimowe szlaki tu ry s tyczn e ,  
schroniska , hotele, pens jo na ty ,  r e s tau rac je  i t. 
p, oraz posiada  szereg  p ięknych  i lu s t racy j .  Z a­
łączony do p rzew odn ika  profil k ra jozn aw czy ,  
p rzeds taw ia  szczegółowo rzeźbę te ren u  linji 
R a k ó w — K ryn ica ,  obrazu je  panoram iczn ie  roz ­
mieszczenie' okolicznych w7zgórz. w skazuje  naz 
wy. słowem w szy s tko  to. co się widzi z okien  
wagonu. B arw ną okładko  w y k o n a ł  a r ty s ta  m a ­
larz A. W asilewski.  N iska  cena sp rzedaży , bo 
zaledwie 80 groszy  umożliwi w szystk im  zao­
patrzenie  się w to p rak ty czne ,  p iękne  a  t.anie 
w ydaw nic tw o. Do n a b y c ia  we w szystk ich  Księ­
ga rn iach  ko le jow ych  .Ruch", Oddziałach i 
A jencjach P. B. P .  . .Orbis“, . W agons-L its -  
<’ook-\ Po lskim  Związku T u ry s ty c z n y m  i w- k a ­
sach bile towych na stac.iach ko le jow ych  o d ­
c inka K rakó w — K n  nica.

• o O o --------

W Roztoce.

o

ne  czasy. Zwózka mate-rjalów budowdafen eh 
t r w a ła  do ] ip c a , 'o d  1 . sierpnia zaś rozpoczęto 
budow ę. P ro w ad zo n o  ją w  tak  sz\hkie-m tem 

- pic. że 80 październ ika  była  o,ni j u ż r goto\va i 
w  dniu tym w prow adzi1 się do scKro-nisk-a 
p ierw szy  dozorca. Od tego czasu zaczy na  się 
służba schroniska  dla lunc-dyki, od tego też 

najłódżśze-1 itnia tu ryśc i coraz liczniej i chętniej Odbywm- 
wyciiecziki na Babią Górę. Szczyt zyskuje

miejscu popuia-rność . 'taje się -stałą pozycją  w- p rogra­
mach Wycieczek w Beskidzie  Zachodu, W 'paź­
dzierniku br. R esk idenrere in  Bielsko zamierza 
uczcić .‘50-Iecic sch ron iska  odpowhedniemi uro- 
■7,ys! o^oinini.

Bsdsrtia rcuteoreloga szw^ckiego nad 
temperaturą Goltstromu.

D ru g a  zaś pow inna  pozostać  na 
pi-7.y trzeciej osobie, k tó ra  u leg ła

Absolutnie nie pow inno się zostaw iać sam e­
go człow ieka w  górach w obliczu jzgo nie­
szczęścia!!!

Dlatego powinno się chodzić we trć»jk§,
W razie nieszeząśliwTgo i nieprzewidzinne- 

go  w y p ad k u  je d n a  osoba może pozostać  przy
drugiej, trzecia zaś powinna sprow adzić  po*- W praNte 'zw odzkic j  ukazał się w-ywtad ze
moc. G dyby jedn ak  dwie osoby wwbr.tly się znanym m eR nrologieni ,1. W . Sandśtroom cm . 
na. wycieczkę i w  pewnym mom encie  "znalazły k tóry  poświęcił sie badaniom nad  wplrwmin
się w taikrfcłi w arunkach  a tm nsfcrycznycii ,  jak GoLlstiroinu na timpoisaturę E uropy, tir.; Sand-
to  Ryło ostatnio, n a tenc zas  można pozostawić: stroc-m tjyicrdzi. i ż ' sy s tem atyczne  p o m ia n  leir.ł 
sam ą ' .o sobę  w7 górach, nh trzeba to n a t \ c l i - ; pora tu ry  • Golfstromu oraz inne obserwacje  p o - ' 
miast • -zvnić, po nadejściu  burzy, czy kurn.ia- mocni«»ffirum ożliwiają przewidywanie pogody 
w y. lokując przedtem słabszą osobę w odjio- n a  dłuższy okres czasu. Przedm iotem sp 
wiodnicm miejscu i iść po pmnoc. Nie jest to  nycli za-ś'stiKljówW prof. 'ś?aiKktroe 'ma jest

Wybiei'ają-c się w T a t ry ,  p rzygo tow an i jes- 
icśiiiy zgóry na różpe. n iew ygody. A jedn ak  
n iep rzesp aną  nji. r.oc —  z p-rzyczyny sa lasu ją- 
cy eh sąs iadów  (zdarza1 się to  n ies te ty  dość czę­
sto na t ’[ a li Gąsienicowej) lub z powodu rzar-  
n y d i .  małych stworzeii.  k tó r r i l i  -prcTostości 
w nogach m ogą pozazdrościć  tu ryśc i  —  wy 
woluji w nas ziość a zarazem wspomnienie w y ­
g od nych  dom ow ych ph Icszy. D bladow ani je ­
steśmy n. p. frykasam i i konserwam i, k tóre  
przyw-icżiiimy z sobą w g i r y .  lecz po kilku 
do lach  łuziknwania juz.ecież tęskn im y za c h -  
j.i:'. s t raw ą,  d rk ież  jednak  wielkie rozczarow a­
n i . .  gdy  zam iast  zupy poda ją  nam jak ąś  lurę.
& - j a je  'Dicka" zaw iera oprócz k aw a łk ó w  sk o ­
rupek z ja j ta k ż s  ś lady n iem ytego  rondla  czv 
patelni. I w rzeczywistości ta k  jes t.  że turyści 
pow racają  z dłuższej . .w ^ m p y "  mile w spom i­
nając swoje w yczyny  i wrażenia  gótrskic. Jecz 
7,.t;azeni n a rzek a jąc  na nicwyrg o d \  i drożvznę 
w scłironifkacl;.

T e  p rzyk re  s tron y  tu ry s ty k i  zn ikają  je ­
dnak . jeśli w planie d łuższej wycieczki obie­
rzemy. (jtoiiną Roztoki za pu il;t w ejścia, Z Roz­
toki w ciągu- jed n e g o  dni i im ż tm y  przedos tać  
się jd y s z o  .na p.obidniowa_ stronę T a t r  do
w szysłfek-l i  p o d g ó n t i ,  tch  m a  j s C o w o ś e i  j a k :  do -
z ;oro tśzcyyriisk;?, Y\ r-steryw. Euiokow-ieo, T a ­
trzańska  ł„'.trui’ea, Mntlary t Jaslśinie Bielskie. 
?l;i t | * 'ż  można zrobić k ilkanaśc ie  pięknych i 
trudnie jszy ' h wy jść, p t w a c a j ą c  na  noc do 
sc.hriiii^k;;. Turyści,  a. zwłaszcza grom adne 
wycieczki ■ iąg ią ;. Z akopanego  na Hale Gąsie 
nicową a nas tępnie  do Doliny ó-C-tu S taw ów , 
przypuszcza jąc ,  że już sie znnjduja w ..sercu 
L a t ? .  A pr 
z ty ch  dolin 
ko p n n rg o  cl o Roztoki o wielo mniej poclilan.a 
czasu, n iż  do Doliny ó-ciu Statrfrw.

N iety lko jed nak  sam o położenie, p rzem aw ia  
za R pztoką . de j  jm tężnym m agnesem , k tó r y  
o s ta tn io  zaczyna ściągać coraz liczniejsze rze­
sze tu ry s tó w  i ta te rn ik ó w  —  jes t schronisko. 
Twierdzę  z w łasnego  dośw iadczenia  i popieram 
to  w yrazam i zadowolenia  m nych .  że k to  raz 
choćby  przenocow ał w Roztoce, ten  zmuszony 
ty lko  koniecznością  wyrusz.y do innego  sch ro ­
niska. Schronisko wr R oztoce  z a d o w a la - h o  
wdeni wr zupełności zarów no brać  ta te rn ick ą  
ja k  i tu ry s tó w  czy w ycie&zkowiozów. sp rag n io ­
nych wypoczynl-m. Cechą jego jes t  czystość, 
p rzes trzegan a  w szedz i i . Ceny z a '  za nocleg l u b 1 
jedzenie  są o wiele niższe, niż ,w jah icm kolw iek  
innom schronisku  w Tatracli.

Gdy przychodzim y  do schroniska  przem o­
czeni, nie po trzebu jem y m okrej l>ieli7zny i s k a r ­
petek  SUS7.YĆ pod poduszką lub kolo' łóżek. 
Jeś li  ló  g roszy  za. szk lankę  h e rba ty  ka lku lu je  
■się-w naszym  budżecie za drogo to  i na to  znaj 
du jem y  tam  radę. Do u ż j r k u  tu ry s tó w  od dana  
jeśw spec ja lna  kuchnia, w któirej sami sobie go- 
spedarztt ,  zada rm o ' 'm a jąc  do dyspozycji cały 
sprzę t  ku chen ny .  G w arno  tam  w porze w ieczor­
nej. D oda kipi w czajn ikach , na paKdniaeh 
skw ierczą  konserw y n z g a rn k ó w  bucha woń 
kfl-gzy i m akaronu .  Kto jed nak  nie d ice  pi 
ferasić w kuchni i myć następnie  naczynia ,  ten 
odda je  się pod opieki pani inż> nierowe,i*VGra- 
howskiej. za rządza jące j schroniskiem  i... n a j le ­
piej na Tern wy Chojki. Za tan ie  p ieniądze o t rz y ­
muje się p rzysm aki n aw e t  nir objęte, w ykazem

potraw, uniim-zezonym na długiej 
ścianie. l \ tó ż b y  otwierał' konserw y 
wykupie hioczek na swięży ko tle t

tablicw na. 
gdy m oże 
z mizerją

łub obfitą poraję m a karo nu  z jabłkami.
Wśród tu rystów , .za trzym ujących  się w R o z ­

toce panuje  ja k a ś  zupetnie inna a tm o sfe ra  niż 
w innych schroniskach . Yloże tym  łączn ik iem  
'•swojikości jes t zadowolenie. I może K ub a ,  
osw ojony  koń  i króliki , k tó re  podchodzą do 
każde j w y c iągn ię te j  ręk i?  Ogólny nas t ró j  nie  
pogarsza  sie naw et,  g d y  barom etr ,  t  s a k ra m e n ­
ta lną  nad nim umiesz,c/.onli u w a g ą :  Noli me tan  
•gęre. w skazu je  na n iepogodę i g dy  rzeczywi- 
jtate lejo jak  z cebrh. T uryśc i w er tu ją  w te d y  
bihljoteczkę. g ra fo m an i^ąm aru ją ,  co im się p o ­
doba w  księdze parnia.tkowe,i. inni g ra ją  w sza­
chy  lub k a r ty ,  a gd y  trochę  znudzenie  z aczyn a  
ogarn iać  obecnych, urządza  się na  s to le  w y­
ścigi koni z ko rk ó w  przy Rźwiąkach g ram ofo ­
nu. W tedy ożywia się cala sala. P o g o d a  n a ­
tom ias t w yprasza  praw ie w szystk ich  ze sch ro ­
niska. Dopiero woeczorem schodzą się na spo- 
C7,ynek, i po kolacj i dzielą się w rażen iam i z o d ­
bytych  w yczynów  Niezmcczonych rad jo  kusi  
do ta iica. W rzaw a  milknie jed n a k  obow iązko­
wo o godzinie 10-oj.1

Do n ied aw na  jaszcze tu ryśc i  omija l i  R o z to ­
kę. nic wiedząc, że tam  zna jdu je  się na jlepsza 
w całych T a tra ch  schronisko. Dd dw u jednak  
la t  r>prawa p rzyb ra ła  inny obrót. Schronisko b v  
w a coraz częściej p rzepełnione, goszcząc  obok  
Polaków7, także  Czechów. Niemców i W ęgrów . 
Nic też dziwnego, że urządzeniem  sch ron iska  
za in teresow ali  się wdaściciel0 schronisk  po 
s t ro n ie  czeskiej, k tó rzy  pozazdrościl i z pew no-

tu- 
tów

wzrasta .  W  10:}2 r. nocowało  ich 2193. a już 
w n as tęp n y m  roku 4.26-5. zaś  w  1934 r. do 
s ierpn ia  zano tow ano  liczbę 2.264. Ylimo b lis­
kości (k i lkadz ies ią t  m etrów ) g ran icy  czechosło­
w ackie j  wśród tu ry s tó w  praw ie  dwie trzecie  
jes t  n ics tow arzyszonych ,  a je d n a  trzecia człon­
ków  różnych  tow arzys tw ,  tu ry s ty cz n y c h .  N a j­
więcej turystów7 przybywa, tu  z W a rs z a w y  
( i l 8 5  w 1933 r.Y na dn tg iem  dopiero miejscu 
zna jdu je  się K ra k ó w  (536). n as tępn ie  Z ak o p a ­
ne (1601 a n a . ezwmrtem czeska P ra g a  (142).

J e s t  to dopiero  począ tek  ą  jedy ną  właściwie 
re k lam a  dla tego sch ron iska  jes t  s tugębna f a ­
ma. k tó ra  idzie już żw aw o przez rzesze tu r y ­
s tów  radząc  im ż.yczliwie: w-stąp do Roztoki!

M ieczysław Babiński.

"Ja ' • s t ro m e  czeskiej, krorzy  pozazarosc iu  z pewne
rzecież n y c ie c /k i .  a naw e t  P ode jśc ia  jt-Josó\v pochw alnych ,  jak ie  słyszeli od tu 
in są. ograniczone, a d o ta rc ie  z /.u- i-yg^ów w raca jących  z Roztok.’ \ fala tn ry s tó i

Wszelkte
przybory szkolne

poleca:

Skład p ap ieru  
i galanlcrji

fłichał Słomiany

■ul. Sławkowski 24, S l ł l a r s f e >

P i a n i n a
i fortepiany pierwszorzęd­
ne nowe i okazyjne sprze­
daje w cenach najniższe.

M o w ^ S a c i ,
ul. Konopnickiej 19.

naprzeciw szkółek, sadow­
niczej i leśnej.

O fl ś r o d y  d m a  15 h . r r .  w  k i n o t e a t r z e  I i  A “

po pmnoc. \ i e  jrJt 
jedawik wA\azanem ze względu na wielkie ty- 
zy ko schodzenia w czasie ■ szalejącej burzy, czy 
zamieci śnieżnej.  .)e,:i| jednak  jest inpżllwem. 
najlepiej we dwójkę pomału schodzić, 'za-ćho 
yvując przytem wszefkiie środki ijstrożności.

Pozostaw ić  kogoś sam otnie  można ty lko 
w tenczas, jeśli osoba nie może o wlatuy-ofi- s i ­
łach  zejść ale nie jest chora! T.udzi którzy za-

na dłuższy ckres. czasu. Przedm iotem specja l­
nych zW 's tu d jć w  prof. tśaiidst.roema je s t  p ro ­
ces przem iany  tem p e ra tu ry  Oolfstronm n i  tem ­
p e ra tu rę  a tm osfery  nad kontynentem  eu rop e j­
skim. T e re n n n  o lisciwacyj uczonego szwedz­
kiego jest południe Greiilandji oraz południowo  
zachodnie w ybrzeże Islandji. Bada on s tam tąd  
proces topnienia  gór lodowych. pl}Tią.eyoh k jiól 
npŚy. w z-eiknięc'i,u się z c iepłem prądem Golf­
stromu.

W R O G  W E  K R W I
_____________________
r Im ten penwinien le& acssć  trąicijr. Onieło w ysok la j kultury ś neukl. Utrw a­

lona na ekr*rtie x prieeifSwnym  realizm em  lajentn itt życia,
świetny reporta* artystyczno naukowy 
z dziedziny przeżyć ludzkości, oparty­
mi dokumentach pracy lekarskiej z dzie­

dziny chorób wenerycznych.
To nie suchy wyktari k l;niezn£, to n e paietyczne moralizatorstwo — to barwna emocjonują- 
ra^ dramatyrzna całość iryj-ta z życia. 7. succestywnego tta wrażeń wyrasta rzeczywistość, 
hicie swa* wielkiego m;*sta, z. iego praca, 1 jego pokusami, wir lokali zabawowych, sal ta­
necznych. barów, -ocnych kabaretów, ulice, kanały, fabryki, lsboratorja. to tło i atmosfera 
lego wspaniałego filmu dźwiękowego. W arcydziele t.em bierze udział elita a itorów europej­
skich oraz lekarze snecjltłiś^h Realizował znany reżyser awangardy; WALTER RUTTMANN 
Jedyny tego rodzaju film dźwiękowy z praktyki leicarskiei. Ceny miejsc popularne bez wyjątku

<ita wszA.stkilh od 50 groszy.

W ydaw ca za „Głos Natodu" Sue z ogr. ortoow. K. BoleY.siu R edaktor wdęow.odz. Dr Józef W archałowsiu. Drukarnia „Głoau «arod u ‘‘ pod ztrz. R. Ferfc^


